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i o ? StatUie w ypaJki w P aszcze zastawszy Emigracyą 
g Z)lt3 oo części, podzieloną na stronnictw a, bezża  

ego ogólnego steru , bez żadnej ogólnej reprezenta­
nt, (lały jej UCZUĆ potrzebę niezbędną połączenia się. 
itktore zakłady idąc za tera uczuciem , zapominając 

»a wszystkie dawne zgubne nienaw iści, urazy i uprze­
dzenia, zlały się w jeden ogół bez różnicy opinii i 
stronnictw , ponaznaczały ze swego łona urzędy je re­
prezentujące i napisały do zwierzchności partyj, wzy­
wając takowe do podobnegoż czynu. Jed ne, jak Poitiers 
będące jeszcze pod wpływem  w yłączn ości, nieufności 
i nauk proskrybcyjnych z najsmutniejszych czasów  

wzywają do porozumienia się tylko władze 
cej zw ^cYch dem okratycznem i; inne, wię*
niein p !£ ° We’ więCĆJ zSodne z dzisiejszym usposobie- 
i'OZumip„ 8raCyi’ wzywają do połączenia się i do po- 
ctvva l  Wszystk,ch Pniaków, wszystkie naczelni- 
noda <xl P01 acyi bez względu na nazwy które sobie 
kul 'Va,y ’ uk ktore 'm ponadawano. Polacy zamiesz­
a j ą ™  departamenta La Vienne, L a  C h a re n te J ’lle ra u ll
nmisfvrh - WraCT C do najlepszych, do najnatural- 
nejszyeh , najpraktyczniejszych organizacyj początko-

A dT 'd’tW0, Z9 °,gÓły depam L ntow e,
cmerwn ! l 1 Y t Kommissy e ’. którym dają pełnom o- 
cmctvvo do działania w swojem  im ieniu; mniejsze
zakłady naznaczają u siebie korespondentów  jak da­
w n e j , którym poruczają załatwiać swe publiczne 

Weresa i potrzeby: słowem  okazała się ogólna dążność
,m v o r z fn,Z° T ma JedneS ° .emigracyjnego ciała, do 

orzema jednej emigracyjnej reprezentacvi.

b a j a n  i " ,  eStaCy° m ‘ w ym a8an'oni Emigracyi u le- 
do ‘zb liien®'nictwaIniektorych stronnictw zrobiły krok 
Początkowani*,ę ’ do  porozumienia się wzajem nego, 
co mu czyni zasJSZ °  zei^jednoczenia, i Komitet jego, 
trzech , t. j. ZwierkZyt V'6 mi|ły, naznaczył od siebie 
in itetu , Tyszkiew icza w r 80 W aIente8°> członka Ko- 
zefa do zniesienia się ln^ente8 ° » D ybowskiego Jó- 
z rozniaitemi naczelnictwa™!”  . • W Je8°  imieniu
ci j  Przebywającemi. JaE  T  *

o \  Wi na doiu 27 Marca b ,a PP°rC,e zdany m
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c z n e m  K rok  nasz  z rob i l iśm y  d o  O b .  M a l in o w sk ieg o  T o m a .
sza. N ależy  o d d ać  św ia d ec tw o  je g o  o tw a r lo śc i .  O b .  M a linow sk i  
T o m a sz  n ie  zos taw ił  n a m  najlżejszej w ą tp l iw o ś c i ,  p o s tę p o w a n ie  
jeg o  by ło  j a s n e ,  s ta now cze  i o d m o w n e .

« Z kolei  p o d p isa n i  zrob il i  k roki  do  T o w a rz y s tw a  M ona rch i*  
cznego .  W t m celu  d w a j  z n i c h ,  O b .  T yszk iew icz  i D y b o w s k i  
udal i  się do  P u łk o w n ik a  Z am o js k ieg o  W ła d y s ł a w a .  O ś w ia d c z y ł  
im  tenże ,  iż p o ro z u m ie n ie  uw aża  za p o d o b n e  i k o rz y s tn e  d la  
s p r a w y  n a r o d o w e j .  T o w a rz y s tw o  M o n a rc h ic z n e  w ierzy  że X .  
A d a m  C z a r to ry sk i  m a  n a jw ię c e j  ś ro d k ó w  s łu ż e n ia  rzeczy o jczy ­
s te j ,  i j e s t  w s tan ie ,  g d yby  by ł  p o p a r ty m ,  u w o ln ić  k r a j ,  w  p r z e d ­
r o z b io ro w y c h  g r a n ic a c h ,  od zag ran iczn e j  p r z e m o c y .  N a d a n ie  
b e z w a ru n k o w e  i b e zzw ło c zn e  w łasnośc i  ludow i p o lsk iem u  u w a ż a  
za obow iązek  dzis ie jszych w łaścic ie l i  i n i e z b ę d n ą  p o t rz e b ę  k r a ­
j o w ą ,  W e  wszystk ich  in n y c h  w a r u n k a c h  n a ro d o w e g o  b y t u ,  a 
szczegółow o w rzeczy fo rm y  rz ą d u  i dy n as ty i  go tów  je s t  być  
u le g ły m  w oli  n a ro d o w e j  i n ie  chce  jej p rzesą d zać .  D w a j  d e le g o ­
w a n i  uw aża li  iż je s t  Z jedn o czo n e j  E m ig ra c y i  o b ow iązk iem  p o d ­
p ie rać  w sze lk ie  d z ia ła n ie  o k tó rem  b y ło b y  p r z e k o n a n e m  że  n a  
tych  u g r u n to w a n e  j e s t  z a sad ach  , i p rzed s ięw z ię te  w sp o s ó b  
k tó ry  do  zam ie rz o n e g o  ce lu  p ro w a d z ić  m o ż e .  Z  tego p o w o d u  
radzili  ab y  toż Z je d n o czen ie  zach o w u ją c  swój b y t ,  o rg an izm  i 
ś ro d k i ,  u p o w a ż n i ło  ze sw ej s t r o n y  je d n eg o  c z ło n k a ,  z k tó ry m  
X .  A d a m  C z ar to ry sk i  znos ić  się będz ie  i k tó ry  j a k o  p o ś re d n ik  
m iędzy  n im  a Z je d n o c z e n ie m  , będ z ie  s ię  s t a ra ł  a b y  d z ia ła n ia  
o b u s t r o n n e  n ie  s t a w a ły  sob ie  n a  przeszkodz ie ,  lecz ow szem  by ły  
w z a je m n e m  p o p a rc ie m .

« P ó lk o w .  Z am o jsk i  W ł .  u w a ż a ł  ze sw ej s t r o n y  m o żn o ść  
w sp ó łd z ia ła n ia  w ed le  o z n acz o n eg o  t r y b u ,  gdy  j e d n a k  T o w a rz y ­
s tw o  M o n a rc h ic z n e  p o d d a n e  j e s t  d o b ro w o ln ie  ab s o lu tn e j  woli i 
ro z p o rz ą d z e n iu  X .  A d a m a  C zar to ry sk ieg o ,  p rzy ją ł  zo b ow iąza n ie  
odn ies ien ia  się do  tegoż X igcia  z za p y ta n ie m  czy p o d o b n e  z b l i ­
żen ie  w d z ia ła n iu  p rz y jm u je .

a Z  d ru g ie j  s t ro n y  O b y w .  T yszk iew icz  i D y b o w s k i ,  k tó rzy  
od  K o m ite tu  ża d n ą  szczegółow ą in s t ru k cy ą  n ie  by l i  o p a t r z e n i ,  i 
ty lko  w raz  z O b .  Z w ie rk o w s k im  W a le n ty m  o t r z y m a l i  od niego 
p o s ł a n n ic tw o  p o sz u k iw a n ia  ś ro d k ó w  po łączen ia  u s i ło w a ń  E m i ­
g ra c y jn y c h ,  o d n io są  się d o  tegoż K o m i te tu  po ro zw ażen ie  p r o ­
j e k tu  w s p ó łd z ia ła n ia  p rzez n ic h  p o d a n e g o  , i o s ta te czn e j  jego  
w tej m ie rz e  decyzyi.

« W sku te k  czego p o d p isa n i  n in ie jsze  sp r a w o z d a n ie  K o m i t e ­
to w i  sk ła d a ją  i p ro szą  o u d z ie len ie  im  jak  n a jp rę d sz e g o  w tej 
m ie rze  p o s ta n o w ie n ia .  »

Czy Komitet postanow ił już co w tym  w zględzie, i 
czy dalsze kroki w celu ostatecznego porozumienia się, 
znoszenia i wspólnego działania są przedsięwzięte, nie 
wiem y ; lecz jakkolw iek działanie takowe jirzez dele­
gowanych,przy istnieniu stronnictw uorganizowanych, 
ciał w c ie le , jakoby udzielnych państw w państwie, 
jest przeciwne pojęciom jedności i skupieniu w jedno  
jednego narodowego żyw io łu ; jakkolw iek jestto pew ny  
rodzaj uznawania , legalizowania bytu stronnictw , 
przekładam y wszakże stan laki nad wojnę i nienawiść 
jaka dotychczas trwała w łonie naszem, z własną naszą 
szkodą i ze zgorszeniem świata. Co tylko może uspra­
w iedliw iać, tłóm aczyć poniekąd nierozwiązywanie się
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chwilowe tow arzystw , to ich uorganizowanie które  I 
zwykle z trudnością  się uskutecznia. Dla porządku  ' 
więc raczej, a może poniekąd dla wolnego ich do siebie 
zbliżania, dla oswajania um ysłów  znarow ionych  i u- 
p a r ty ch  z ideą możebności połączenia się braci s tro­
niących dotąd od siebie, pozostawić je  można do czasu, 
nie przestając pracować n ad ich  zlaniem.Zlania takiego 
dali przykład  rodacy w Angouleme i w całym depar­
tam encie  de la Charente, tworząc jeden Ogół Polaków, 
chociaż uprzednio należeli do trzech różnych s t ro n ­
nictw uorganizowanych, t. j. Zjednoczenia, Tow arzy­
s tw a Dem okratycznego i Trzeciego Maja. Jeżeli inne 
zak łady  pójdą za tym chw alebnym  przykładem, tow a­
rzystwa rozwiążą się de facto. Chwili tej m ocno p ra ­
gniemy, i wołać o to do braci nie przestaniemy.

Lecz jeżeli w większości mas panuje  usposobienie 
k u  połączeniu się w jedno  emigracyjne cia ło , jeżeli 
naczelnictwa n iek tórych  s tronnictw  okazują sk łonno­
ści do współdziałania , nie tak się rzecz ma z Centrali - 
zacyą T ow arzystw a  Demokratycznego. Ta przerażona 
tak iem i sym ptom atam i braterskiej zgody , widząc ga­
snącą w Em igracyi w za jem ną nienawiść, widząc część 
stowarzyszonych w ym ykających  się z pod jej władzy, 
w ;dząc ,  tnów im , zagrożony b y t  samego Tow arzystw a 
i swój w łasny, dla u trzym ania  g o ,  dla swojego ra tun ­
k u  w ydała  n a  dniu l ó  b. m. odezwę do Emigracyi , 
w której dowodząc potrzeby dalszego istnienia Tow a. 
Demo., w zyw a rodaków  do łączenia się z niein.

Potrzebę takow ego istnienia opiera na tern : że w y ­
obrażenia Tow a. Demo. ogarnęły  cały na ród  ; że M a­
nifest Rządu K rakow skiego z dnia 22 Lutego będący 
t łóm aczem  woli całej Polski, w ypływ a z zasad Tow a.;  
że świeże w ypadki w Polszczę były  przezeń przygo to ­
w ane , że one okazały jasno  każdem u Polakowi jakie 
usposobienia ow ładnęły  krajem, i uczą każdego co m u 
robić w ypada  na  przyszłość : to jes t ,  iż koniec końcem 
wejść m u  trzeba do Tow a. Demo. i p racow ać pod jego 
chorągw ią  , k tóra  je s t  dziś chorągw ią narodow ą. Ode­
zwę sw ą kończy Centralizacya ostrzeżeniem braci d e ­
m okra tów , aby mieli się na bacznośc i , i nie wierzyli 
ty m , k tó rzy  poświęcą wszystko dla opanow ania  kie­
r u n k u  sp raw y publicznej, aby  j ą  na  nowo zwichnąć. 
Odezwa podpisana  je s t  przez prezydującego z kolei 
Józefa Wysockiego i zastępcę Sekretarza M -Stacher-  
skiego.

W  obec tychże sam ych w ypadków  w Polszczę, k tó ­
re « zbiegiem fatalnych okoliczności » tak  sm utny  
znalazły kon iec ,  zachowaliśmy do tąd  pobłażające i li­
tościwe dla Centralizacyi milczenie, bośm y nie chcieli 
powiększać ciężaru jej boleści i z g ry z o t , k tó re  uw aża­
liśmy za na tu ra ln e  w jej po ło żen iu ; nie chcieliśmy się 
robić pubjicznem echem  ohwiniań i sądów k tó re  na nią 
k rążą  między braćmi.

Ale kiedy miasto żalu, miasto ukorzenia  się i żąda­
nia przebaczenia K ra ju  i E m ig ra c y i , Centralizacya 
przychodzi chwalić się ze sw ych  ro b ó t ,  przychodzi 
u rą g a ć  publicznemu zdaniu i uczuciu; kiedy śmie 
żądać nie ty lko  po tw ie rdzen ia , ale popierania nadal 
sw ych  k roków ; nie milczeć nam, lecz mówić i sądzić 
w ypada.

Z czego się m a chw alić  Centralizacya, co chwale­

bnego zrobiła? jak i w y p a d e k ,  jak i  koniec jej n au k  i 
robót?  na jlichszy , najnieszczęśliwszy. K iedyśmy ją  
o s trzegali ,  ją  i wszystkich gadających ja k  ona", że 
z n au k  wyłączności i n ienaw iśc i , z n au k  sk ierow anych 
jedyn ie  ku pobudzeniu osobistego in teresu  w ludzie, 
nie w yn ikną  dobre  sk u tk i ;  k iedyśm y jej dowodzili że 
k ra ju  nie zna  , że na fałszywym w obec niego stanęła 
p u n k c ie ; k iedyśm y oparci na głębokiej znajomości 
żywiołów składających  społeczność p o ls k ą , w y k azy ­
wali jej błędne przez nią uważanie tych żywiołów ; 
k iedyśm y się lękali aby  chłopi nie zawiedli oczekiwa­
nia naszych repub likanck ich  dek lam a to ró w ;— rusza­
no ram ionam i, oburzano się i obsypyw ano nas obelga­
mi. Któż się m y l i ł , czy m y  dowodząc że w szlachcie 
jednej i w tein co przez swe położenie lub oświatę zo­
stało usz lachcone, spoczywa prawdziwa miłość ojczy­
zny, prawdziwe pojęcie narodow ości;  czy też ci którzy 
tę miłość, to pojęcie, ten praw dziw y rozum polski 
przypisywali ch łopom ?

Z czego się ma chwalić Centralizacya ? z tego że p o ­
trafiła rozszerzyć sprzysiężenie między szlachtą ? że ją  
potrafiła poruszyć w imię Ojczyzny? Kiedyż szlachta 
była głuchą na to hasło, k to  w imie Ojczyzny i w olno­
ści odzywał się kiedy do niej na p różno?  W reszc ie ,  
czy potrzebowała ona waszej ząchc ty? Od ośmdzie- 
sięciu blisko lat szlachta polska nie ustannie  stawała 
do boju na  ten okrzyk, i nie do takiego boju jak  
o s ta tn i !

Z czego Centralizacya ina się chwalić?  czy z M ani­
festu spisanego przez jej uczniów, mieniąc go w yni­
kiem usposobień i uczuć całego narodu , p raw em  zobo- 
wiązującem dziś wszystkich Polaków ? Nie rozbieramy 
w  tej chwili warlości tego Manifestu, tylko robim 
uw agę : co je s t  większe i zaszczytniejsze, czy napisać 
dobry manifest, czy też go dobrze exekw ow ac i dobrze 
bron ić?  Jak  broniło Centralizacya swego m anifestu?  
wielu legło w jego obronie?  policzcie się......

Z czego się macie chwalić ? czy z w pływ u waszego 
na lud? jak i nań w yw arły  skutek  wasze nauk i?  W  je ­
dnych  miejscach pozostał on obojętnym na wezwanie 
szlachty, w innych  wiecie co zrobił. Alboście mieli 
do niego przystęp  albo nie. Jeżeliście m ie li ,  dla- 
czegożeście go lepiej nie nauczy li ,  dlaczegoście nie 
uczyli go wprzód być Polakiem jak  dem okra tą?  Jeżeli 
nie mieliście, po co się chwalicie, po co chcecie dalej 
oszukiwać publiczność, świecić blichtrem i p rzechw a­
lać się z tein co nie było?

« Koniec usprawiedliwia środki » mówi francuzkie 
przysłowie. Jakko lw iek  m axym a ta je s t  niegodziwą , 
ludzie m ają  taką  słabość do uznaw ania  czynów doko­
nanych , taką  pochopność do zapom inania  na środki 
uwieńczone dobrym  k o ń c e m , że  i wam przebaczyliby 
współcześni i przebaczyłaby historya szkaradne wasze 
dok tryny  oparte  na nienawiści, na  materyalizmie, n a  
bodźcu sam olubnym ,na  budzeniu zwierzęcego interesu, 
któi y i tak  nie spi n igdy; przebaczonoby wam, po w ta ­
rzam y , i te piętnastoletnie szkalowania, i te p ię tnasto­
letnie podziały i rozterki siane między b raćm i, gdyby 
się wam  było uda ło ,  gdybyście byli choć jed n ą  z w a ­
szych usprawiedliwili dek lam acy i;  lecz że wszędzie 
zaskoczyły was « fatalne » i przez was nie przewi­
dziane « okoliczności », żeście nie okazali żadnej tęgo-
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ści ni energii w  ex e k u cy i, żeście n ie um ieli um rzeć za 
w asze p rzek on an ia :— tego  w am  nie przebaczą, surowo: 
w as osądzą i precz odrzucą. W  tem się n ie łu d źcie , w y ­
ście b y li bez litości w w aszych  sądach, przyjdą sądy i 
na w as ; —  ch yba, chyba jeszcze  u sp raw ied liw icie to 
z czem eście się przechw alali. L ecz że ludzie nie sądzą 
ze s lo w  ale z czy n ó w , a czy n y  dotąd m ów ią na w aszą  
niekorzyść , d latego ani do przew odniczenia w am  , ani 
do dalszego oszuk iw ania, ale do m ilczenia i do kajania  
się w  cichości.

W szakże n ie sądźcie ab yśm y byli n iesp raw ied liw y­
m i i n ie u m ieli uznać tego  co w  w as b y ło  dobrem  i 
przykładnem  : dobrem  tem  była wasza c z y n n o ść , w a­
sza d z ia ła ln o ść; na n ieszczęście w asze i k r a ju , na złą, 
»a fa łszyw ą w eszliśc ie  drogę, i takeście się na niej 
u p a r li, sprow adzić w as z niej n ie b y ło  sposobu  ; a 
takeście zatw ardzieli w pysze, że dziś n a w e t, k iedy  
w Ypadki przez w as przygotow ane i d okonane, p ow in- 
na Was tylko upokarzać i sr o m ić , w y  śm iec ie  się p rze­
chw alać, i pod sw e rozkazy braci n aw oływ ać : —  nie, 
d°  tego nie przyjdzie, ju ż w asza rola przew odzców  
skońCZona, b oście dzieln ie iść  przodem  n ie u m ie li; na 
*ył w ięc ! m iejsce dla in n ych .

Demokrata Polsk i  ogłaszając odezw ę C entralizacyi, 
dow odzi potrzeby istn ien ia tow arzystw ; —  « takie  
stow arzyszen ia , p ow iada, są n atu ra ln e, k on ieczne, 
w yp ływ ają  on e z potrzeby przecbodow ćj epoki w ja ­
kiej ży jem y itd. » Jak w szystk ie  n iem al nauki T o w a ­
rzystw a są naśladow aniem  obcej h istoryi, jak w szystk o  
w  niem , aż do nazw iska i urządzenia je s to b c em , tak i 
to w idzen ie potrzeby w śród nas tow arzystw , jest p o ­
w zięte z naśladow ania tego co ci w ie lcy  obserw atoro­
w ie widzą w  Anglii lub  Francyi. Istotnie , częstok roć  
w  społeczności potrzebne są p ew n e stron nictw a, pew ­
ne korporacye do przeprow adzenia p ew nych  doktryn , 

a zjetlnania dla nich tryum fu. Ale korporacye te, 
stion u ictw a  te m ając za cel sam e ty lk o  u lepszenia lub  
teform y, istn ieć sk u teczn ie m ogą w  sam ych  naro­
dach n iep od leg łych  , w o ln y c h ;  lecz  czy  w idział kto  
aby jaki naród w yb ił się na n iep od leg łość za pom ocą  
fakcyi , za pom ocą stronnictw ? Czy n iegdyś H isz­
pania, Szw ajcarya, H olandya, a późn iej, za naszych  
już czasów  A m eryk a, G recya w ybija ły  się przez tow a­
rzystw a z pod obcej przem ocy? czy  ku  tem u tow arzy­
stw o je st  d o sta teczn e , czy tu nie potrzebne są siły  i 
zuolności ca łego  narodu? czy w ojno się d w oić, troić, 
dzielić w  obec zgodnych  i silnych  jed n ośc ią  w rogów  ? 
C2y do prow adzenia w ojn y  o n iep od leg łość  potrzeba  
n azyw ać się d em okratą, arystokratą, tytn lub o w y m , a
nie p 0 prostu  Polakiem ? czy nie nasuw ają raczej te 
nazw v m* • i '• • > •rodow - ł  m yśli w ojny d om ow ej,m e zas w ojn y na­
trze! ,e ' P 'zeciw  najedzcom ? A zatem  d ow odzenie po- 

J *®tn |en ia stronnictw  w  narodzie podbitym , k tó-
t™  U 11G- 11 ^IC- °  Satno u lep szen ie socyalne lub  poli- 
tyczne, niezależne od i * -11 ł ' '  i #•
je s t  n iedorzeczne,n  n ie p , °  n le Po d le 8, o s ć ' 0 b.i"  , . , 11, m e gru n tow n em , nie m ogącem
zastosow ać się do położenia P olsk i.
intf*^  ̂ ’ j®j ż y w o tn o ść , n ie zależy od tego  lub
ići n f °  tow a,;zy stw a > Jest °n a  w ca łym  n a ro d z ie ; b ytu  
c z n o ś ć t y' J a Iub d r"Sa d°k tr y n a , ale k on ie-  
cie 1 °P atrz.n,e przyw iązaną jest do n iej. U czu- 

J '•onieczności, ob ecn ość w ielkiej zb ro d n i, w ie l­

kiej n iesp raw ied liw ości dokonanej w  E u r o p ie , czyni 
tyle w ażną spraw ę naszej O jczyzny. O w ażn ości tej 
p rzekon ać się m ożna z ostatn ich  w yp ad k ów . B y ły  one 
lich e  lub  n ieszczęśliw e,a  p oru szyły  św iat cały; w strzą­
sną nim  i zachw ieją starą jego  b u d ow ę, k ied y  oka­
żą się w praw dziw ej sw ej w ie lk o śc i, oparte na isto- 
tnem  b raterstw ie i ch rześciań sk iej m iło ś c i; k iedy im 
nie będzie przew odniczyć p ycha i czcza zarozum iałość, 
ale istotna w artość i energia praw dziw a, która n ie czer­
p ie się w  naukach i praw ach  ludzkich , i jak ich  jeszcze  
ludzi! ale w praw ach boskich .

Dziś część za led w o rzucić m ogliśm y m yśli n aszych  
w  tym  p rzed m iocie , w dalszym  ciągu będziem y je 
rozw ijać w  m iarę jak nam  m ożność dozw oli.

Ze sm utkiem  ch oć bez zad ziw ien ia , czyta liśm y  
w  Demokracie  z 11 k w ietn ia  , przystąp ien ie do 1 ow a- 
rzystw a D em okratycznego byłego  Sekretarza Rządu 
K rak ow sk iego , P. Karola R ogaw skiego i siedm iu  jeg o  
k olegów  m ających u d z ia łi urzędy w p ow stan iu , św ieżo  
p rzyb yłych  do Paryża. Rząd ten , k tóry  w p ierw szych  
dniach pow stan ia  tak w ysok o  b y ł stanął w  opinii Em i- 
g r a c y i, tak  w iele  w  mej stracił potem  , tak dzis spadł 
n isk o  M niem ała o n a , że ludzie go sk ładający, ludzie 
piszący tak górn y i rozległy  m anifest, p odający tak  
piękną p rzysięgę do w ykon ania , stan ow iący  tak en er­
giczne praw o rew olu cyjn e , charakterem  i zdolnościam i 
dorów nają spraw ie do której się  w zięli; ■—  a tu  oni 
okazali, iż tak im w iele brakow ało do stanięcia na w y ­
sok ości sw ego p o ło że n ia ! Ż ałujem y że Panu R ogaw - 
sk ieinu  i jego  k olegom  zb yw ało  na p rzen ik liw ości k u  
zrozum ieniu  położenia dzisiejszego E m igracyi i sw ego  
w niej stanow isk a . N ależało rozpatrzyć się i zaczekać ; 
b yć m oże b y łob y  to za m ądrze dla uczn iów  Centraliza­
cy i, a le  b y łob y  to stosow n ie  dla u rzędn ik ów  p o w sta ­
nia. Ani ich liczba, ani p ow aga nie w esp rze upadające­
go T ow a. D em o k r a ., bo zn ik n ięcie  uroku  jak i otaczał 
ich  osoby je s t  p ow szech n e. W id ać że im się to n a leża ­
ło ,  zajęli w  op in ii p ub liczn ej sta n o w isk o , jak ie im  
z prawa natury przypadało . O p rzyczyn ach  k tóre tych  
R odaków  sp ow od ow ały  do ich  k r o k u , p om ów im  pó­
źniej.

K om itet E m igrantów  P olsk ich  w  A n g lii , przesłał 
nam  od ezw ę do E m ig r a c y i, z żądaniem  jej ogłoszen ia . 
W  od ezw ie tej w zyw a on braci do o toczen ia  osoby Xię- 
cia C zartoryskiego i do uznania go za sw ego  n a cze ln i­
ka. W  przyszłym  num erze naszego dziennika p ow iem y  
obszerniej o przedm iocie o d ezw y , dziś ty lk o  ośw iad ­
czam y,że k ied y  X iąże od stąp ił publicznie na dniu  6 Mar­
ca k w esty i dynastycznej, k w esty i która b y ła  przyczyną, 
naszej przeciw  n iem u  o p p o z y c y i, m y z naszej strony  
w racam y na daw ne nasze w  ob ec n iego  stan ow isk o  , i 
będziem  w sp ierać jego  p o łożen ie  i jeg o  działania p o li­
tyczne , o ile te będą zgod n e z in teresem  ogó ln ym  i 
z dobrem  rzeczyw istem  naszej O jczyzny.

PRO JEK T PODZIAŁU RZECZY PO SPOLITEJ K RAK O W SKIEJ.

N ow e p ism o tygod n iow e Le Portefeuille, revue d i­
plomatique,  założone jak słych ać przez m inistra spraw
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z a g r a n i c z n y c h  i p o d  j e g o  z o s t a j ą c e  d y r e k c y ą ,  s p r a w i e  
p o l s k i e j  n i e p r z y c h y l n e , w  Um s w o i m  n u m e r z e , z  d n i a  
1 9  b .  m .  u m i e ś c i ł o  l i s t  z  B e r l i n a  p i s a n y  9  t .  m . ,  z  k t ó ­
r e g o  r o b i m n a s t ę p n y  w y j ą t e k b a r d z o  w a ż n y  i c i e k a w y .  
K o r r e s p o n d e n t  k t ó r y  z d a j e  s i ę  b y ć  b a r d z o  d o b r z e  o  
w s z y s t k i e m  p o i n f o r m o w a n y ,  p o w i e d z i a w s z y  w e  w s t ę ­
p i e  s ł ó w  k i l k a  o  k r ó l u  p r z e p ę d z a j ą c y m  c a ł e  d n i e  z  P .  
K a n i t z  m i n i s t r e m  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  i z  P .  B o d e l -  
s c h w i n g  , m i n i s t r e m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i o k r ó l e -  
w s k i e j  r o d z i n i e  . p r z y s t ę p u j e  d o  s p r a w  p o l i t y c z n y c h  i 
t a k  r z e c z  p r z e d s t a w i a  :

« Trzy kwestye są na stole : kwestya polska, kwestya konsty­
tucyjna ikwcslya  handlowa. Dla każdej s łówko.

« Poruszenie w Krakowie,  aresztowania  w Poznaniu,  g łuche  
wzburzenie  objawiające się w Polszczę rossyjskiej,  a nadewszy- 
stko postać chłopów galicyjskich , wykazują niebezpieczeń­
stwo wynikające z dalszego pozoslawienia Polski w stanie który 
dla niej przygotował kongres wiedeński.  « Gdyby dziad mój 
« mógł przewidzieć, rzekł król pruski do P .  Kanitz dowiedzia- 
« wszy się o spisku poznańskim, że naród len okazujący się 
« wtedy tak chrom ym  i znikczemniałym, ma w sobie tyle żywo* 
n tności,  nigdyby był nie zezwolił na jego wymazanie z rzędu 
« państw, o

« Słowa te, za których pewność zaręczam , dostatecznie oka­
zują usposobienie osobiste króla względem Polski.  Aresztowania 
poczynione w celu zapobieżenia rozlewowi krwi, ludzkie o b ch o ­
dzeń e się z więźniami,  dowodzą że uczucia królewskie nie zmie­
niły  się w tym względzie.

o Ale obok uczuć są wymagalności polityczne, którym Fryde­
ryk W ilhelm, chociaż król absolutny, uledz m usiał  tak, jak 
gdyby był tylko królem konstytucyjnym.

« Jednakże wypadek pierwszej konferencji  między P .  Kanitz, 
genera łem  Bergiem i hrabią  F ikelmont względem Krakowa nie 
by ł  korzystnym dla p rojektu  Austryi i Hossyi. P lan  podziału 
tej rzeczypospolitej , przedstawiony przez pełnom ocników tych 
dwóch mocarstw, był poprostu odepchniętym przez ministra 
pruskiego. P.  Kanilz  poszedł dalej.  Dowodził on że to nowe 
pogwałcenie traktatu w iedeńsk iego , przyczyni dla każdego 
z trzech mocarstw nowych trudności i przeszkód tak w w ew n ę­
trznej ich ekonom ii ,  jak w stosunkach ich z inneini m ocarstwa­
mi europejskiem u Jakoż ,  by ł  on z d a n ia , że rzeczy powinne 
pozostać w tym samyin stanie co przedtem, że miasto Kraków 
z okręgiem stanowić powinne  pod opieką trzech m ocarstw , kraj 
wolny i neutra lny . P roponuw ał  ty lko ,  aby milicya narodowa 
była  zniesioną, miasto Kraków koleją zajmowane przez wojska 
trzech m ocarstw , i zamek królewski ufortyfikowany.

« Propozycya ta przyjęta  ostatnich dni Marca, m ia ła  być pod­
pisana 4 Kwietnia przez trzech pełnom ocników, kiedy generał  
Berg oznajmił P P .  Kanitz i F ike lm ont,  że nic ostatecznie stano­
wić nie mógł,  dlatego że oczekiwał nowych inslrukcyi od swego 
gab in e tu .  Czy generał Berg m ia ł  te instrukeye od samego po­
czątku, czy leż istotnie o debra ł  je  p o le m ,  dość ze na drugiej 
konfe renc ji  przezeń w yw ołanej ,  zmienił  zupełnie  zdanie i stano­
wisko. Na tej k onfe renc ji  odbytej 8  Kwietnia ,  oświadczył on,  
iż odebrał  formalny rozkaz obstawania  przy wcieleniu Krakowa 
i jego okręgu do Galicyi, za wynagrodzeniem P ru so m  i Bossyi 
w stosownych wydziałach wziętych z tejże Gallicyi,  położonych 
11a wschód i na zachód.

« Propozycya ta była  przyjętą  przez P .  Fikelmonta beż żadnej 
t rudnośc i.  Przyjaciel dw oru  peterzburskiego na którym  długo 
by ł  ambasadorem  , osobiście związany z cesarzem , P .  Fikelmont 
widział w tej hojności nowy dowód przychylnych uczuć d w oru  
peterzburskiego dla niego i dla cesarza aus tryack iego ; kto inny 
widzia łby może w tern nowe sidła. Gabinet peterzburski nie 
us tąp ił  nigdy jak to czego sam wziąć nie ch c ia ł ;  za nadto już  
on ciąży nad wszystkiemi ludnościami słowiańskiemi zoslającemi 
pod panowaniem  Austryi,  aby z jednej strony powiększając ich 
l iczbę, z drugiej ich nienawiść ku temu mocarstwu , jak to od- 
d aw n a  robi ,  nie miał w tern jakiejś myśli na przyszłość.

u Cóżkolwiekbądź, projekt gcła Berga znalazł w P .  Kanitz

przeciwnika zdecydowanego. Konferencya poczęła rano, była  
zerwana o po łudniu .  P.  Kanitz po naradzeniu się z królem udał  
się do Fikelmonta , ale go znalazł przychylniejszym jeszcze jak 
wprzódy projektowi, lak że gdy w wieczór trzćj pełnomocnicy 
zebrali  się na nowo, P .  Kanitzowi nie pozostawało jak usunąć 
się osta tecznie , albo przyjąć czwarty podział Polski,  przedsta­
wiony m u tą razą zupełnie przygotowanym.

« Podług tego p lan u ,  miasto Kraków z okręgiem wynoszą­
cym 23  mile kwadratowe i liczącym 1 5 6 ,0 0 0  mieszkańców n a ­
leżeć będzie do Auslryi i będzie wcielone do Galicyi; 2° Rossya 
z ty tu łem  wynagrodzenia dostanie  kawał ziemi w północnej Ga­
licyi, leżący między miastami austryackiemi Brodami i Rawa 
Ruską, i miastami rossyjskiemi Włodzimirzcm i T om aszow em ; 
3° Prusy otrzymają z tym sam ym  tytu łem  miasto Iłotzenplatz  
z przylcgłościami. Austrya przyjmie nadto  na siebie dlugl i obli­
g a c je  Krakowa.

« P .  Kanitz protestował przeciw tym układom przeciwnym  
praw u ,  i niernogącym być w czyn w prowadzonemi.  Do przy­
czyn wyciągniętych z polityki ogólnej, dodał odrazę jakąby m ia ł  
rząd pruski przyjęcia na siebie nowej hańby w oczach Europy i 
to dla tak malej zdobyczy. Konferencya była zerwana o północy i 
protokół nie został podpisany.

« Dziś biegają pogłoski których sprawdzić nie mam czasu. 
Mówią między innemi , że rząd nasz chciałby poddać kwestya 
nietylko Krakowa ale całej Polski,  pod rozstrzygnienie kongresu 
złożonego z pięciu wielkich m ocarstw , zebranych w L o ndyn ie  
lub w Paryżu. Na pełnomocnika pruskiego wskazywano barona 
A rn im .  Spodziewam się w przyszłym moim liście donieść o tern 
coś pewniejszego. Nim porzucę P o lsk ę ,  chcę jeszcze dodać 
słów kilka o kwestyi wydania powstańców krakowskich.

« Kwestya ta w zasadzie jest  zdecydowaną. Rossyi i Austryi 
będą w ydan i  tylko prości ż o łn ie rz e ; oficerowie otrzymają po­
zwolenie udania  się do F ra n c y i ,  do A n g l i i ,  lub  do Am eryki  
Jeżeli będą w tern jakie wyjątki,  to bardzo m ałe  i nie dotkną jak 
naczelników sprzysiężenia. »

w i a d o m o ś c i  i  » o \ i i : » n : \ B  i

Brak miejsca nie dozwala nam w dzisiejszym numerze dać 
wiadomości z P o l sk i , zmuszeni przeto jesteśmy odłożyć je  do 
przyszłego.

—  Dnia 21 b.  m .  odbyło się w Batignolles przy Paryżu 
żałobne nabożeństwo za poległych w ostatniem powstaniu , 
p roponowane  i uskutecznione przez miejscowego proboszcza. 
Szanow ny  ten kapłan  celebrował mszę śpiewaną w assystencyi 
polskiego duchowieństw a.  Kościoł by ł  cały pokryty k irem , ka ­
tafalk otoczony chorągwiami i zbroją,  wchód zdobił  herb  polski. 
Zebran ie  Polakow i cudzoziemców było bardzo liczne, nie m o­
gące całe pomieścić się w św iątyni.  Członkowie  Komitetów 
polsko-franeuzkich znajdowali  się na nabożeństwie.  X .  D ą b ro ­
wski odby ł  kwestę na rzecz Polski , mającą być dodaną do fun­
duszów zbieranych przez komite ty.  W czasie nabożeństwa, d o ­
bran i  śpiewacy wykonywali śpiewy p o b o ż n e , a na końcu ucznio­
wie Szkoły Polskiej odśpiewali « Boże zb a w  P o lskę . »

P .  Krośnicki zechce się zgłosić we w łasnym  ważnym in te­
resie,  do P .  F r .  S z e m io th a ,  mieszkającego w Paryżu  przy ulicy 
L o u is le -G ra n d  , N. 22 .

Wyszły z druku i sprzedają się w Xiegarni  Słowiańskiej , 
4 , Impasse St. -Dom inique-d’Enfer.

P o lska  C hrystusow a , pismo poświęcone zasadom spo łecznym , 
w y d aw an e  staraniem  Ludwika Królikowskiego, Tom II ,  Zeszvt 
p ierw szy.  Cena fr. 6 .

E ssa i su r le G ounernem entpa ternel e t les M ysteres d ’A u lr ic h e ,  
par  Michel Kubrakiewicz , ancien fonctionnaire de Gallicie.  
Cena fr. 3.

G ie re n t  D z ie n n ik a  : J .  AA e h e s z c z y k s k i .
W  D RU K A R N I B O U R G O G N E  I M A R T I N E T ,  P R Z V UL ICY J A C O B ,  30 .


